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Jana Z acharjasiew icza.
(Dalszy ciąg.)

Szambelanowa pomyślała chwilkę. Spojrzała na 
Bernarda, który był tak  wesół, jakby do dobrego uczynku 
się gotował, spojrzała na Terenię, która kreśląc bezmy­
ślne kreski po papierze, mocno się zamyśliła.

— Czy niedowiedziałeś się aspan o nazwisku tego 
szczególnego am atora naszego poddasza? zapytała po 
chwili.

— Cukiernik m i mówił, źe to m a być pan podcza- 
szyc... odpowiedział Bernard spokojnie.

— Pan podczaszyc? powtórzyła szambelanowa i roz- I 
śm iała się, jakby nagle wszystko odgadła — pan pod­
czaszyc! Znałam dobrze jego ojca! Widać syn nie wy- 
rodził się! A rtysta j . . .  Ojciec także lubił incognito 
pokoiki na poddaszach najmować! Było to  w modzie 
bardzo w modzie w tedy... sielanki i poezya! Świat 
wielki często przesycał się, a wtedy na poddaszu jest 
świeższe... powietrze! O znam, znam ja  te ...  kaprysiki 
ludzi bogatych!

— Cóż biednym do kaprysów tych ludzi, jeżeli oni i 
za to płacą! Przecież grzechem nie jest, nająć komuś j  

pokoik za sto złotych, jeźli jem u tak  się podobało, | 
N ikt się przecież z nim nie targow ał! mówił Bernard.

— Masz aspan słuszność, odparła po niejakim na- | 
myślę szambelanowa, jeżeli bogaci pieniądze wyrzucają, 
dla czegóż by biedni nie brali w sposób godziwy?... i  

W aćpan możesz podczaszy co wi odstąpić ten pokoik! | 
a sam tymczasem gdzie w pobliżu najmiesz sobie za i

kilkanaście złotych. Zawsze zyskasz na tern. Codzien­
nie i tak przyjdziesz do nas!

— Uchowaj Boże, zawołał z indygnacyą Bernard, 
ja  przecież dla siebie z tego pokoiku nie chcę żadnego 
zysku. Pokoik należy do pani szambelanowśj, więc są ­
dziłem, że i te  sto złotych...

— A! poczciwym aspan jesteś, panie B ernardzie! 
Toś aspan do mnie z tą  wesołą nowiną spieszył? Są­
dzisz że dla mnie biednój sto złotych wiele znaczy!... 
D la tych stu złotych ponosisz nawet, jak  mówisz, ofiarę, 
że się z naszego sąsiedztwa chcesz wyprowadzić!... O po­
czciwy człowieku! Pójdźże, niech cię w głowę pocałuję!

Wzruszony Bernard i w duszy, zadowolony że ofiarą 
ze swojej strony przysporzy biednój rodzinie tak  znaczną 
sumkę, zbliżył się do staruszki, która go przeżegnała 
i na jego czole macierzyński pocałunek wycisnęła.

— Tereniu, mówiła dalój szambelanowa, a ty  nie 
podziękujesz panu Bernardowi za tak  szlachetną rezy­
gnację z własnej przyjemności, aby nam dobrze uczynić? 
To się rzadko, bardzo rzadko trafia w świecie!

Terenia była w tej chwili mocno roztargniona. Nie 
mogła tak  prędko pozbierać myśli swoich. A te myśli 
były dziwne, bardzo dziwne... Przyzwyczajonej do spo­
kojnego przebiegu życia, wydało się dzisiejsze zdarzenie 
czómś nadzwyezajnem, czego jeszcze dobrze objąć nie 
mogła. Słowa szambelanowój przywiodły ją  trochę do 
przytomności.

— Przyznam się.babuni, mówiła ze spuszczonemi
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oczyma, źe zrazu przykro mi było, że pan Bernard 
z taką  radością opowiadał o stu złotych, które mu ktoś 
daje za jego pokoik. Zdawało m i się, że ten pokoik... | 
jeżeli się do niego ktoś już przyzwyczaił... więcój wart 
niżeli sto złotych! Teraz jednak, gdy pan Bernard nie
0 sobie, ale o nas m yślał, to mu już daruję tę  radośó, 
z jak ą  stanął przed nami z tą  nowiną!

Rzekłszy to podała Bernardowi m ałą rączkę, k tórą  
tenże według ówczesnego zwyczaju stokrotnie ucałował.

—  W ięc każ się aspan podczaszycowi sprowadzió 
ze swemi stalugam i, rzekła szambelanowa, ale rób tak 
jakbyś ty  sam jem u ten pokoik odstępował. J a  o tem 
nic nie chcę wiedzieó! Rozumiesz aspan?

—  Rozumiem —  sto złotych oddam potem pani 
szambelanowój, odparł na to uszczęśliwiony Bernard
1 wyszedł.

Po jego wyjściu była szambelanowa czas niejaki 
zamyślona. Uśmiechała się do swoich myśli.

Pan Bernard je s t zacnym człowiekiem, rzekła do 
również zamyślonej Tereni, ręczę ci, że go to wiele ko­
sztuje, że od nas musi się wyprowadzió. Gdyby był bogaty, 
to  dalby sam sto złotych za ten pokoik..„  Ale jak  wielkie 
je s t przywiązanie jego do nas, jeźli taką  ofiarę czyni!... 
Czy ty  pojmujesz to  Tereniu?

Terenia na to nic nie odpowiedziała, tylko rzuciła 
się z jakim ś dziwnym niepokojem na szyję babuni i za­
częła ją  ściskać i całować... Twarzy jednak nie okazała!

XXIX.

Za, kilka dni wyprowadzał się Bernard z poddasza, 
które dla niego całym światem się stało. W yprowadzał 
się nie bez wielkiej boleści, że o kilkadziesiąt kroków 
będzie teraz oddalony od tój, k tó rą  nad życie ukochał. 
Jedyną pociechą dla niego było, że ofiarą swoją wypeł­
nił tak  dobroczynny uczynek, który biednym na podda­
szu przysporzy nie małego zasiłku.

Jedna rzecz tylko m artw iła go sromotnie. Obrazy 
Tereni, sekretnie przez niego kupione spoczywały w tym 
pokoiku bardzo wygodnie w głębokićj szufladzie stołu, 
starannie papierem  wyłożonćj. N a ten  skarb w ubogiej 
swojej izdebce, k tórą teraz najął, nie m iał ani miejsca, 
ani schowku. N ie pozostało mu nic innego, jak  tylko 
rozstać się na czas niejaki z tym skarbem. Wolał się 
zrzec przyjemności częstego oglądania, niżeli m iał go 
narażaj! na poniewierkę i pył uliczny. W tym  celu za­
strzegł sobie u nowego lokatora, że szuflada w tym  
stole, gdzie m a niektóre swoje rupiecia, pozostanie zam ­
knięta, a kluczyk od niój będzie w jego rękach.

Nowy lokator chętnie zgodził się na tak  drobny 
warunek, i zajął odstąpiony pokoik.

N a drugi dzień przyniósł B arnard szambelanowój 
sto złotych. Szambelanowa schowała pieniądze i rzekła:

— Niech ci Bóg wynagrodzi twoje poczciwe serce, 
mości Bernardzie!

Jakoż nie długo czekał Bernard na tą  nagrodę. Na 
trzeci dzień wszedł znowu listowy na poddasze właśnie 
w tej godzinie, gdy Bernard był u szambelanowój i od­
dał m u lis t z pieniędzmi. W liście było jak  zazwyczaj

sto piędziesiąt złotych z dopiskiem : od przyjaciół gene­
rała  Kwaśniewskiego.

Bernardowi łzy w oczach stanęły, a szambelanowa 
rozprawiała długo o sprawiedliwości boskiój już na zie­
mi, która zawsze dobre nagradza a złe karze. Opowia­
dała przytem różne wypadki z własnego życia, w których 
zawsze okazał się palec sprawiedliwości boskiój. Ber­
nard i T erenia słuchali z namaszczeniem opowiadania 
babuni.

Tymczasem rozgospodarował się w odstąpionym 
pokoiku nowy lokator. Ponieważ właściwe mieszkanie 
miał gdzie indziej, a tu  tylko kilka godzin dziennie m iał 
przepędzić dla zdjęcia widoku z Leszna, ograniczył się 
więc tylko na niezbędnych akcesoryach życia. Aby je ­
dnak i te drobne akcesorya, już o jego pozycyi towa­
rzyskiej świadczyć mogły, postarał się o to, aby na lu ­
dzi z poddasza sprawiały pewien efekt.

Najprzód ustaw ił elegancką stalugę wykładaną 
drzewem hebanowem. Potem  palisandrowe pudeł co 
z farbami. Do umywania rąk  po pracy sta ła  na stoliku t 
srebrna miednica, wewnątrz złocona. Do niej należał 
srebrny kubek bogato złocony, nader misternej roboty. 
W ykwintna toaletka z różnemi przyborami, zajęła m iej­
sce pod oknem.

Anusia, która pierwsza była przypuszczona do oglą­
dania tego tajemniczego pokoiku, opowiadała dziwy 
o tych prześlicznych rzeczach szambelanowój i Tereni. 
W idziała tam  także drogi perski dywan, który nakrywał 
skromną dreliszkową sofkę.

Gdy nowy lokator już się zupełnie urządził i kilka 
dachów z kominami na płótnie narysował, ubrał się 
nader wykwintnie i przyszedł z pierwszą wizytą do 
swoich sąsiadek.

Szambelanowa m iała twarz poważną i czytała w ja ­
kiejś giubej księdze. Terenia przy niój bawiła się ro­
bótką kobiecą.

— Bardzo jestem  wdzięczny przypadkowi, ozwał 
się nowy lokator, który mnie natchnął zachcianką arty ­
styczną a przytem dał mi poznać wielce szanowną m a- 
tronę naszą, panią szambelanowę!

— A kto waćpan jesteś! zawołała od książki szam ­
belanowa, czy jesteś arty stą?

— W łaściw ie... am atorem  tylko! Jestem  podcza­
szyc*** —

—  A ! podczaszych., ojca znałam !... Był także 
am atorem  różnych sztuk pięknych!... W idać że ten 
ta len t je s t dziedziczny!

Podczaszyc mimo wszelkiej swobody jak ą  miał 
w obejściu się z ludźmi, zarumienił się trochę. 
Była to rola, która mogłaby go skompromitować, gdyby 
się nieudała. Spojrzał na Terenię i spotkał się z jej 
ciekawie patrzącem i oczkami.

Zdaje się, że nie tylko ciekawość, ale pewien nie­
pokój spostrzegł w oczach Tereni. To dodało mu odwagi.

Podczaszyc był człowiekiem, jakto  mówią, niebez­
piecznym dla kobiet. Można powiedzieć, że był nad­
zwyczaj przystojny. Twarz m iał sm agław ą z pewnym 
nam iętnym  wyrazem. Oko ciemno-niebieskie duże, do 
połowy ciem ną rzęsą przykryte, wyglądało, jakby roz­
marzone, za ideałem  stęsknione. W łos bujny, ciemny,
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podnosił się od skroni po nad wypukłe czoło w duży 
czub, lekko na prawą stronę pochylony. Dodajmy do 
tego ubiór świeży, wykwintny, ruchy piękne i swobodne 
i umysł encyklopedycznie wykształcony, a będziemy mieli 
wzór młodego człowieka, o jakim  m arzą panny i nie­
szczęśliwe kobiety. Największą zaś jego bronią, którą 
zawsze zwyciężał, była śmiałość i pewność siebie.

Do tćj powierzchowności stósowne miał wykształ­
cenie, to je s t takie, które błyszczy i olśniewa. Mówił 
kilkoma językami, g rał na cytrze i klawikorcie, śpiewał 
hiszpańskie piosnki, składał nawet nie złe szarady i u- 
m iał kilka godzin mówić o wszystkićm. Rysował nie 
źle, malował trochę a mianowicie um iał wybornie z ka­
wałków materyi wykrawywać różne ubiory, przylepiać 
je  na karton i domalowywać^warz i ręce. Była to ulu­
biona zabawka ówczesnych salonów, a bardzo wiele ro­
bót takich widzimy dziś jeszcze po zbiorach familijnych.

Przy takiem  uposażeniu wcale się dziwić nie można, 
że podczaszyc był w pewnych kółkach swego św iata tak 
zwanych Lowelasem. Osobliwie m ężatki, niezrozumiane 
od mężów, przepadały za nim. Był on bohaterem  bu­
duarów na Krakowskićm Przedmieściu i Nowym Świecie, 
a na jego stoliczku leżały zawsze stosy kopert z ta jem ­
niczych listów. Tylko excentryczne dewizki na piecząt­
kach mogły czasem naprowadzić na ślad rączek, które 
te  liściki pisały, z czem się on nawet bardzo nie ta ił .. .

Zepsuty takiśm  powodzeniem był tego przekonania, 
że dla niego niema nic niepodobnego. Znał wszelkie 
słabości serca kobiecego i um iał grać na nióm, ja k  na 
klawikorcie. Jednej mu rzeczy tylko do zupełnego 
szczęścia brakowało —  znaczniejszej fortuny. M iał 
wprawdzie jakąś fortunkę nie wielką, m iał także boga­
tego stry ja, który od czasu do czasu coś do W arszawy 
przysłał, ale wszystko to było tylko obliczone na życie 
od dzisiaj do ju tra . Tymczasem la ta  biegły, a sukcesa 
buduarowe nie dawały fortuny.

Myśl o bogatćm  ożenieniu się trapiła  często pod- 
czaszyca, ale tu taj stawały zawsze jakieś zawady na 
drodze. Albo panna nie m iała znaczniejszego posagu 
albo przeszkodziła tem u jak a  intryga buduarowa.

Milion na poddaszu zwracał często jego m arzenia 
ku sobie. Mówiono coś o tym  milionie po mieście, 
mówiono, że naw et panna je s t ładna, do tego dziwnie 
romantyczna sytuacya — poddasze i stara dziwaczka — 
m iała w sobie wiele ponęty. Nic bowiem łatw iej­
szego, jak  taką  sielankową bohaterkę oczarować, olśnić 
i zbałamucić.

Budując więc na swoją szczęśliwą gwiazdę, i do ­

wiedziawszy się na owym wieczorze, że na poddaszu 
rzeczywiście je s t milion, skorzystał z wyjechania podko- 
morzyca za granicę, gdzie go pułkownikowa prawdopo­
dobnie dłuższy czas przytrzymać będzie um iała i ułożył 
sobie planik romantyczny, jaki właśnie teraz rozwijać 
zaczął.

Z pierwszą wizytą u pani szambelanowej był b ar­
dzo krótko. Było w tćm  wyrachowanie, aby tylko na 
chwilę, swoją osobą olśnić! kobiety, rzucić im kilka 
ogników bengalskich i zniknąć!... W  ciemności, która 
następuje zawsze po spaleniu m eteoru, mogły wtedy śnić 
i marzyć o nim i w wyobraźni uzupełniać sobie to, czego 
im w rzeczywistości brakło. A wyobraźnia jest w ta ­
kim razie nadzwyczaj sprzyjającą tym, któremi się zaj­
m uje...

Po kilku m inutach rozmowy z szambelanową i Te­
renią wstał i pożegnał się. Szambelanowa m iała dzi­
wny uśmiech na twarzy, gdy mu mówiła przy pożegna­
niu: Niech aspan czasem do nas zagości.

Podczaszyc nie widział tego uśmiechu, bo patrzał 
w tćj chwili na Terenię. W yszedł nader zadowolony.

Po jego odejściu długie milczenie panowało w po­
koju. Szambelanowa uśm iechała się do swoich myśli 
i z boku patrzała na Terenię. Terenia czuła to oko 
babuni na swojćj twarzy i dla tego w kłopocie była nie 
małym.

Dla czego Terenia w kłopocie była, trudno odga­
dnąć. Nie chcemy biednój dziewczyny posądzać bez 
powodu. Tyle tylko powiemy, że długi czas nie wie- 

j  działa, czem się zatrudnić, brała to książkę, to ołówek, 
a gdy Bernard wieczorem przyszedł, pospieszyła do niego 

| aż do progu, czego dawniśj nie bywało, i tak  go gorąco 
za rękę ścisnęła, jakby jej kto chciał wydrzeć tę rękę... 
Bernard sam zadziwił się takiem  przywitaniem, ale 
wkrótce wytłomaczył je  sobie. Miało to być podzięko-, 
wanie za jego bolesną ofiarę, k tóra babuni sto złotych 

' przyniosła...
I  jakoś cieplej i serdeczniej przeszedł ten wieczór 

i  na poddaszu. Terenia była tak  serdeczna dla Ber­
narda, tak  długo w patryw ała się w niego, gdy mówił,

I z tak ą  uwagą słuchała rozumnych słów jego, że Ber­
nard czuł się stokrotnie wynagrodzony za ofiarę,

I k tórą  poniósł dla biednych.
— Mój B oże! pomyślał sobie, jakto roskosznie je s t 

zrobić dobry uczynek! I Bóg wynagradza i ludzie wy­
nagradzają... czemuż to tak  mało je s t tych dobrych 

I uczynków między ludźm i?...
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sąsiadki mojej firanka.
(Z Alfreda de Musset.)

Nieco się okno otwiera;
Serce mi goreć zaczyna...
Z ukosa na mnie spoziera...
Oj figlarz!... figlarz dziewczyna.

O Boże! zamiera dusza;
Dziewczyna już ma kochanka.
A ch !... to się wiatrem porusza 
Sąsiadki mojej firanka. *>

ąsiadki mojej firanka, 
Zwolna się w górę unosi. 
To Ona! To ma bohdanka, 
Świeżego oddechu prosi.
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B rezylia .
(Z ryciną.)

Brezylia je s t najrościąglejszóm państwem Ameryki, 
rozciąga się bowiem od równika aż do 27° szerokości 
południowśj.

Kraj ten był odkryty w roku 1500 przez adm irała 
portugalskiego Kabral, który płynąc do Indyi W scho­
dnich, zwrócił się ku Zachodowi i natrafił przypadkiem 
na ląd Brezylii. Dwór lizboński nie znając z razu bo­
gactw Brezylii, początkowo wysyłał tam  tylko zbrodniarzy, 
z których potworzyły się wkrótce lepiój urządzone osady. 
W iele z owych kolonii pozostawionych bez obrony, H o­
lendrzy opanowali, ale po pewnym przeciągu czasu od­
bite zostały przez Portugalczyków. Kraj ten był rzą­
dzony przez jun ty  prowincyonalne, podlegające władzy 
gubernatora wysłanego z Portugalii. W  r. 1821 owe 
jun ty  pow stały przeciw m etropolii; Don Pedro, syn s ta r­
szy króla Jan a  VI, został ogłoszony cesarzem, lecz 
zmuszony złożyó koronę w r. 1831, przekazał j ą  na 
rzecz Pedra II  swojego syna, wówczas m ającego rok 
jeden.

Po większój części tylko pobrzeża Brezylii są ucywi" 
lizowane. Okolice wewnętrzne są zamieszkane dotąd 
przez ludy żyjące prawie w zupełnój niezależność'.

Brezylia porosła lasam i, przerżnięta rzekami i dłu- 
giemi pasmami gór, m a grunt sposobny do wszelkiój 
uprawy; klim at ja k  na kraj przyległy równikowi, je s t 
zdrowy i umiarkowany, płody jakie wydaje, czynią ją  
najzamożniejszem państwem w N o w y m  Ś w i e c i e ;  
wywożą ztąd do Europy cukier, tytoń, skóry, bawełnę, 
indygo, ipekakuanę, imbier, pieprz turecki, a nadewszystko 
drzewa farbierskie, znane pod nazwiskiem drzewa bra­
zylijskiego. Wszelkie zboże udaje się. Brezylia nie 
tylko obfituje w płody roślinne, lecz także w bydło, 
lasy zaś je j zapełnione są najróżnorodniejszego gatunku 
zwierzyną.

W idok podzwrotnikowych lasów dziewiczych wzbu­
dza podziw podróżnych; ciągną się one w płaszczyźnie 
północnej od ujścia rzeki Amazonki aż do przylądków 
Andyjskich. Są tam  nie rzadko miejsca, w których noga 
ludzka nigdy nie postała, tak  gęsto poplątane, że tylko 
ż siekierą w ręku utorowaó można sobiedrogę. Ludnośó 
wogóle dzieli się na b iałą  i czarną. B&ali Brezylianie 
z m ałem i w yjątkam i pochodzą od wychodźców portugal­
skich; i u tych nawet oświata nie je s t wielka, jakoż 
w całóm ogromnem cesarstwie, przed kilkoma jeszcze 
laty , było 600 tylko szkół dla ludu. Wyższe klasy 
celują wprawdzie pewnym polorem i nauką, obyczeje 
ich jednak są  dosyó rozwiązłe, a jeżeli nie ma fanaty­
zmu i nietolerancyi, tern powszechniejszą je s t niewiara 
i naw et pogarda religii. Zwyczaj wychowywania synów 
zamożniejszych rodzin we Francyi, wpłynął szkodliwie 
na rozwój kraju, bo zaludnił go młodzieżą, k tóra w braku 
stałego zajęcia, rzuciła się na lekkie autorstwo, a na­

stępnie w stósunkach politycznych i społecznych wielkie 
sprawiła zamięszanie.

Jak  już powiedzieliśmy wyżój, ludnośó Brezylii 
dzieli się na rasy. Do zrównoważenia takich różnic 
wpływowych, rząd brezylijski rzadko kiedy przykładał 
ręki. Istnieje tu  wprawdzie wolnośó prasy, ale brak 
ludzi z charakterem , którzyby jej na dobre użyó mogli, 
pozbawia ją  wpływu.

Piśmiennictwo narodowe, rozpoczęte wraz z deklaracyą 
niezawisłości krajowśj, naśladuje raczśj wzory francuz- 
kie, niż portugalskie. Zakłady naukowe koncentrują się 
w R io  d e  J a n e i r o :  tu  jest uniwersytet, szkoła m e­
dyczna, inżynierska i artyleryi, szkoła handlowa, obser- 
watorym astronomiczne i t. d. Największe zajęcie 
budzą tu  nauki przyrodzone, co w kraju tak  uroczej 
natury łatwo się daje wytłomaczyó. Duchowieństwo 
wogóle mało je s t wykształcone. Religią panującą jest 
ka to lick a ; wszakże i protestantyzm  licznie się rozsze­
rzył. Rólnictwo i handel podniosły się w Brezylii do­
piero od czasu wielkich zmian politycznych, które oswo­
bodziły kraj z pod dawniejszego ucisku. Zaledwie j e ­
dnak dwuchsetna częśó ziemi je s t tu  uprawną, a na 
naj ludniej szśj stronie kraju  nie więcej, jak  jedna piąta. 
Handel doęó znaczny; sprzyja mu wielka ilośó bezpie­
cznych portów na wybrzeżach wscńodnich. Znajduje się 
on po większśj części w rękach Portugalczyków, Angli­
ków, Francuzów, Amerykanów Północnych, Holendrów 
i Niemców; sami Brezylijczycy trudnią się bardziej dro- 
bnem przekupstwem. Głównemi artykułam i przywozu 
są : wódka, oliwa, sztokfisz, szpagat, obuwie, węgiel ka­
mienny, piwo angielskie, herbata, kapelusze, skóry g ar­
bowane, m ąka pszenna, wyroby z bawełny, wełny, lnu 
i jedwabiu, żelazne i gliniane, masło, meble, papier, 
proch, szynki, sery i wino. Wywóz najwięcój obejmuje 
kawę. cukier, skóry surowe, tytoń, bawełnę, drzewa far­
bierskie i stolarskie, wanilię, kakao, chinę i maniok. 
Wywóz złota i diamentów, nie licząc w to ogromnych 
defraudacyi przynosi rocznie 70 milionów franków. Prze­
mysł wystarcza zaledwie na najpierwsze potrzeby życia; 
rzemiosła i to w m iastach tylko, są wyłącznie w rękach 
cudzoziemców. Pomimo mizernych dawniój rządów 
kolonialnych, Brezylia je s t krajem  bardzo bogatym i byle 
tylko siły moralne kraju podniesione zostały, mogłaby 
byó jednym  z głównych źródeł bogactw świata. Co do 
sposobu wychowania, co do handlu i przemysłu, Brezylia 
m a pewną analogię z Polską. Jak  tam  tak  i tu  wielka 
ilośó młodzieży kształci się po za granicami kraju, gdzie 
nabiera wyobrażeń nie odpowiednich warunkom w któ­
rych żyje, a ztąd  rodzą się skutki podobne skutkom 
w Brezylii. J a k  tam  tak  i tu  płody krajowe z powodu 
nieumiejętności spożytkowania, wywożone są za granicę, 
gdzie przerobione, po pewnym przeciągu czasu znowu 
do nas wracają.

B a l pod. w zględem  hygienieznym.*)

Hygiena je s t przyjaciółką zabaw. Kobiety lubią 
ę bawió, wypływa to z ich usposobienia, ze stosunków 
ewnętrznych i zewnętrznych życia towarzyskiego, wy- 
ypływa nakoniec z potrzeby zdrowia. To jest najwa- 
liejsze.

Bal, czyli zabawa tańcująca na wielką skalę, jest

*) W yjątek z niewydanego rękopismu dr. Gregorowicza 
i  w części tylko drukowanego w T. I. (Przyp. redak.)

polem po pisu wdzięków,gustu, zdrowia, młodości i dziar- 
skości. Dawni poczciwi kontuszowcy, kiedy się bawili 
to nie mówili że na  b a l  idą lub jadą, ale n a o c h o t ę  
to je s t ubawió się aż po uszy; ztąd tćż urosły kuligi 
owe staropolskie bale.

Z postępem czasu, ze zmianą mody i kart geogra­
ficznych, bale przyjęły się w naszym narodzie, jak  wieh 
innych rzeczy mniej lub więcej potrzebnych. K to żyje 
wie co to  je s t bal; najskromniejsza dziewica polska
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w pączku rozw oju swojego, nasłucha się od dzieciństw a
0 b a lach . D orosła już  m arzy o balu, a kiedy jć j ro ­
dzice zapow iadają ten  dzień uroczysty na dni k ilk a  n a ­
przód, n a  jaw ie  i we śnie nie m yśli ja k  ty lko  o balu. 
U roku tego nie m ożna niczćm  odczarow ać; bo ba l p ię ­
kniejszy i czarowniejszy je s t  zdaleka ja k  zbliska! Ludzie 
w szelkiego w ieku i stanu  zgrom adzają się n a  tę  ochotę, 
a  każdy praw ie k to  w stępuje na salę, najp iękniej ośw ie­
tlo n ą  i p rzybraną, wchodzi ta m  dla zabaw y. Otóż w licz­
bie tych osób zna jdu ją  się niekiedy ludzie najm nićj 
m oże spostrzegani, są  to  przyjaciele zdrowia.

N ieznośna ich nauka, we w szystkióm  złe u p atru je  
Zabaw a tań cu jąca , p roszę? czyż m oże m ieć w sobie co 
złego? P an ie  łaskaw e, raczcie posłuchać głosu hygieny: 
ani tan iec , ani zabaw a, nic w sobie złego nie m ają , 
owszem, są  potrzebne i koniecznie ale, — otóż to  nieszczę­
śliwe ale, trze b a  żebyście raczyły pogodzić zdrowie z za ­
baw ą, a zabaw ę z życiem , żebyście chciały zastanow ić 
się, że zawsze otacza nas złe i dobre, że um iarkow anie 
we w szystkićm  je s t  najsz lachetn ie jszą  cnotą. A ni na 
b ile tach , ani w zaprosinach nie w ydrukowano i nie 
n a p isa n o : Zim a, proszę przybyć w ubran iu  ciepłóm , wy- 
godnem ; n ie wolno wiele tańczyć, pić zim nej wody w 
chwili zm ęczenia, je ść  lodów, tak ich  lub owych używać 
pokarm ów  i t. d. Zw yczajnie p is z ą : „B a l rozpoczyna 
się  o godzinie 8 m ej“ lub późniśj, i na tem  koniec.

Zastanów m y się więc nad  dobrą i z łą  stroną , za ­
baw  tańcujących.

I.
T aniec trzym a środek m iędzy biegiem  i skokiem , 

przyczynia się do rozw oju uk ładu  m ięfistego  i kości­
stego , udoskonala zręczność ruchów, a skażanym  na c ią ­
g łe siedzenie, tan iec  oddaje w ielką przysługę, równo­
w ażąc nieczynność połowy ciała, przez ruch przyspieszony
1 nadzwyczajny. T ańcujący  zm ienić m uszą zw ykłą po­
staw ę c i a ła : głow ę trzym a się prosto , bark i opuszczone, 
przez co k la tk a  piersiow a sta je  się szerszą, sposobniej­
szą  do pełnego oddechu; m uszkuły nóg niem al ciągle 
w stan ie  w yprężenia lub zg ięcia; w podskokach połow a 
c ia ła  je s t  w pow ietrzu, przez co staw y z szybkością wy­
p rostow u ją  s ię ;  każdy ruch w ywołuje w strząśnienie 
w całym  organizm ie, z tąd  w ynika przyspieszenie biegu 
krw i, oddechu, cieplik c iała  pow iększa się i w ystępuje 
pot. W  tym  stan ie tańcu jący  doznaje najp rzy jem niej­
szego uczucia.

D la m łodzieży płci obojój, tan iec  je s t  polem  po­
p isu , gdzie dusze ich ocknięte n apaw ają  się przeczucio- 
wo błogiem  ja k iem ś m arzeniem , a skłonności rozbudzone 
m im ow olnie w prow adzają ich w św ia t tow arzyski. M i­
łość w łasna, chęć przypodobania się, współzawodnictwo 
um ysłow e, jakby  czarem  w ystępują na scenę życia, i pod 
ich to  w pływ em  każdy  ruch tancerk i lub tancerza  po­
ryw a oczy i zachw yca duszę.

Opis złej strony  zabaw  tańcujących  będzie obszer­
niejszy, a to z następu jących  pow odów : że n ie o je d n ć m  
złćm , ale o w ielu mówić w y p a d a ; że nauka hygieny, 
użyczając nam  swego św ia tła , w prow adza nas w m nó­
stw o szczegółów, dających poznać n a tu rę  i przyczynę 
z łego ; że nakoniec d la  ustrzeżen ia  się złych następstw  
stosow ne rady  podać nam  należy.

Zabaw y tańcu jące  p rzed staw ia ją  zwykle m asę ludzi 
o b ję tą  jedną , lub k ilkom a salam i, przez co ciepło m iej­
scowe znacznie je s t  podniesione, to  wyziewam i oddy­
chających  osób, to  skutkiem  rzęsistego  ośw ietlenia s te ­
aryną , olejem  lub  gazem . A tm osfera ta k a  o wiele je s t  
cięższą od zwyczajnego pow ietrza, a na galeryach sal, 
zaraźliw szą ja k  na dole. O taczające przyźby, krużganki 
i  ganki różn ią  się wielce te m p e ra tu rą  od salonu, z czego 
częstokroć p o w sta ją  p rzeciąg i pow ietrza.

Z nam ienity  pub licysta  pow iedział: „ W  piękności 
uosobiła się m yśl B oga.“  Szkoda że ta  m yśl, p raw dzi­
w a i poetyczna, nie poczęła się w głów ce źeńskićj, i że

je j nie wymówiły u s ta  kobiety, dla k tórćj piękność je s t 
najpierw szym  i najw ięcej zajm ującym  roździałem  całego 
życia.

W szystkie kobiety  są  piękne albo p rag n ą  być p ię- 
knem i. Zw ierciadło je s t  d la  kobiety wyrocznią, a jeżeli 
ta  najpraw dziw sza fo tografia nie zadow alnia jć j, to  
w sparta  na paluszkach m iłości w łasnćj, znajduje w sk ła­
dzie wdzięków swoich, w gracyi lub wielu innych wy­
nalezionych przez siebie pow abach, pew ny urok  co j ą  
koniecznie (w je j przeświadczeniu) staw ia  wyżój lub na 
rów ni z nadobnem i ryw alkam i. D r. B ruyere w dziele 
swojem o k o b ie tac h 'p rz y tac za  słow a m łodej i pięknej 
p nienki, co życzyła sobie być p iękną tylko od la t  13 
do 22, a p o tćm ... zostać m ężczyzną D la przypodoba­
n ia  się  św iatu  i ludziom , kob ie ta  ucieka się do wielu 
sposobów, k tóre często naw et n a  jć j zdrow ie szkodliwy 
wpływ w yw ierają ; a jeże li nieszczęsna sam a siebie u- 
znaje za brzydką, w tedy duch ożyw iający jć j szpetną 
powierzchowność w zm aga się, i w wyższości swojej in - 
te łigencyi znajdu je try u m f nad znikom ej powierzchowno­
ści powloką.

To pragnien ie urody, ta  chęć podobania się, będąc 
nierozłącznym  w arunkiem  bytu  kobiety, przeobrażają  się 
w nam iętności, k tóre zaledwie u schyłku opuszczają 
zw iędniały kw ia t życia niewieściego, m im o że rozum  
odpycha lub w yśm iew a w szystkie w tym  celu popełn ia­
ne dziwactwa. O bjaśnijm y to  niektórem i przykładam i.

O t y ł o ś ć  je s t  najczęściej w ypływ em  przyrodzonym  
konstytucyi człowieka, czy jego  budowy. P łe ć  piękna 
zawzięcie nienaw idzi tego stanu , i w szystkiem i m ożliwem i 
sposobam i s ta ra  się go przem ienić bo zasłan ia lub zbyt 
uw ydatn ia przyrodzone wdzięki, bez k tórych w świecie 
rzadko kiedy i gdzie można się podobać. Ten w strę t 
natu ra lny , a najczęściej wyrozum owany, kobiet do tuszy, 
spow odow ał w ynalazek g o r s e t ó w .  N iejedna dam a 
w najw iększych cierpieniach spędza dnie i noce w m o­
cno ściągniętej sznurówce, często w dodatku  i o głodzie 
bo na ju trzejszym  balu  lub zabaw ie, rozstrzygnąć m a 
opinia publiczna, k tó ra  z obecnych najcieńsze m ia ła  
w cięcie! W  dziełach dr. A m brożego P arć , vol. 14 roz­
dział 10. ciekawe i nauczające znajdujem y tego przy­
kłady. Je d n a  m łoda, świeżo zam ężna osoba tak  silnie 
śc iąga ła  się sznurów ką, że razu pewnego, słuchając mszy 
św. w kościele św. M ikołaja w Paryżu, u m arła  n ag łą  
śm iercią  In n a  znowu zwolenniczka sznurów ki, po d łu ­
gich cierpieniach, pochodzących z niemożm ści traw ien ia  
i przyjm ow ania wszelkich pokarm ów , przedwcześnie za - 

| kończyła życie. Przy otw arciu  c ia ła  dr. P arć  przekonał 
się, że przyczyną choroby a nas tępn ie  śm ierci, była 

t sznurów ka.
Innym  środkiem  pochłan ia jącym  tuszę je s t  o c e t .

I P e łn em i szklankam i nie je d n a  połyka ten  płyn, w celu 
schudnięcia. Zgubny to  rów nie środek ja k  i pierwszy.

; Ileż ofiar naliczyć m oże każda rodzina wyrwanych spo- 
I  łeczeństw u, ile łez w y lan y ch ! Ile  próźb bezskutecznych 

ze strony  lekarzy, dobrych m atek  i ojców, żeby odwieść 
nieszczęśliw ą ofiarę próżności od pow olnego sam obój­
stw a!

N akoniec trzeci środek, m nićj może szkodliwy od 
dwóch poprzednich, po lega n a  przechadzkach pieszych, 
doprowadzonych do zupełnego zm ęczenia. K obieta  z n a ­
tu ry  swojej nie lu b iąca  trudu , d la  pozbycia się niepo- 
kojącćj j ą  tuszy, opuszcza dom, dzieci, rodzinę, traw iąc  
całe dnie, w ieczory i  część nocy naw et n a  płonnych 
przechadzkach. Zm ęczenie odbiera ape ty t, a  z u tra tą  
tego w yw iązać się  m oże choroba, c iągnąca przedw cze­
śnie ofiarę nam iętności do grobu.

Ż ądza przypodobania się natchnęła  jeszcze płeć p ię­
kn ą  niejednym  środkiem  dążącym  do ukrycia rzeczywi­
stości. J e s t l i  b lada, dalćj do różu, śn iada, do blanszu, 
opalona, do katap lazm ów  lub pum eksu! ru m ia n a ... ach! 
to  ta k  w ieśniaczo być czerw oną! Je s te m  słaba , proszę 

| krew  m i puśc ić ... zaw iele m am  k rw i... niech zblednę
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trochę... ten kolor tak do twarzy! Delikatność płci, skórę, w drugim pomada C o l d c r e a m  cudowną oka- 
jak mówią, i zachowanie skóry w s ta n ie  nieustannśj 1 żuje skuteczność. M ontaigne (Essais liv. 1 ch. 40) m ówi 
świeżości, potrzebowały środków zaradczych; w ięc w pier- o pewnój damie, co niezadowolona ze skóry swojej tw a- 
wszym razie plasterki surowśj cielęciny rozmiękczają i rzy, zdarła ją  sobie drapaniem. (Dok. nast.)

 <>.—l---- -̂---

ROZMAI

t
Maksymilian Grecki.

W e w to r e k  d n ia  5 g o  k w ie tn ia  o g o d z in ie  5 te j n ie lic z n a  
zn a jo m y ch  i p rzy ja c ió ł d ru ży n a  o d p ro w a d z iła  n a  m ie jsc e  w ie ­
czn eg o  sp o czy n k u  z w ło k i M a k sy m ilia n a  G reck iego . U rod zon y  w  P o ­
z n an iu  ok o ło  r. 184 0  z w ied za ł tu ta js z e  givnnazyuiri św . M ary i  
M a g d a len y , i  n a le ż a ł do u czn ió w  o d zn a cza ją cy ch  s ię  p iln o śc ią  
i w zorow em  sp raw ow an iem . O jc iec  je g o ,  n a u cz y c ie l i  o r g a n is ta  
p rzy  k o śc ie le  fa rn y m  p o jezu ick im  z m a r ł n a  su c h o ty . S k u tk iem  
te g o  M a k sy m ilia n  n ie  m ó g ł k o ń czy ć  g im n a zy u m , ab y  s ię  p o św ię ­
c ić  s tu d y o m  nau k ow ym , w y m a g a ją cy m  w ięk szy ch  n ak ład ów . O d z ie ­
d z iczy w szy  po  o jcu  w ie lk ie  za m iło w a n ie  m u zyk ', u d a ł s ię  do L ip ­
sk a  i w  s ły n ą c em  ta m  k o n serw atoryu m  m u zy czn em  pod  d yrek cyą  
B re n d la  i M o sch e le sa  k s z ta łc ił  s ig  w  te o r y i k o m p ozycy i i  g rze  
fo r tep ia n o w ej. Z w ied z iw szy  później je s z c z e  W a rsza w ę  i popraco­
w a w sz y  w  is tn ie ją c e j  tam  szk o le  m u zyczn ej, zo sta ją cej d o ty ch cza s  
pod  s terem  h ą t s k ie g o , p ow róc ił do P o zn a n ia  i o d d a ł s ię  g o r liw ie  
pracy, o b raw szy  so b ie  c ie rn isty  i  p e łen  ko lców  zaw ód  n a u c z y c ie l­
sk i —  a le  pow rócił n ie s te ty  z zarod em  n ieu lec zo n y ch  su ch o t, 
m oże o d z ied z iczo n y ch  po ojcu . C horoba ta , r o zw in ię ta  u s iln ą  
pracą  k iik o le tn ią  i m o z o ln em i s tu d y a m i za  g r a n icą , w y b u c h ła  
z c a łą  s i łą  i g w a łto w n o ś c ią , u d a rem n ia ją cą  w sz e lk ie  s ta r a n ia  
i  z a b ie g i s z tu k i lek a rsk ie j.

Z ap ad ając od  k ilk u  la t  u s ta w ic z n ie  na  p ier s i, n ie  m ó g ł le -
k cy i u d z ie la ć  w ięce j n a d  tr z y  do c z terech  d z ien n ie . M im o to
p racow ał p iórem  tern u s iln ie j .  K ilk a n a ś c ie  k om p ozycy i je g o , w y ­
sz ły  ch po w ięk sze j c zę śc i w  L ip sk u  u R h od ego , po w ięk sze j c zę ­
ś c i  śp ie w y , w a lce , m isc e lla n e a , a n ie k tó re  n a w e t  na  o rk iestrę  ja k  
np . p o św ięco n a  hr. W ład . T a rn o w sk iem u  p ie śń  do zach od u  s ło ń c a , 
ch lu b n e  zd ają  św ia d e ctw o  o g r u n to w n y ch  i  w sz e c h str o n n y c h  s tu -  
d y a ch  zm a r łeg o  w  d z ied z in ie  k om p o zy cy i i  te o r y i m u zy czn ej. M e  
dość n a  tern —  i  n a  p o lu  lite r a tu ry  m u zyczn ej prób ow ał s i ł  sw o ­
ic h . A r ty k u ł S o b ó tk i „o  S t a n i s ł a w i e  M o n i u s z c e “ w  o s ta ­
tn ic h  n u m erach  te g o  p ism a , j e s t  je g o  p ióra . C h op in a  cen ił i  czc ił  
n ad  w sz y s tk ic h  k om p ozytorów  n o w szy c h  czasów .

C ich y , skrom ny, p o tu ln y , dob ry  syn  i  brat, z n o s ił c ie rp ie ­
n ia  i  d o le g liw o ś c i z r e z y g n a c y ą  i  p od d an iem  s ię  w o li N a jw y ż sz e ­
go . O d k ilk u  ty g o d n i z ło ż a  n ie  w s ta w a ł. L ubo w sz y s tk ie  sy m ­
p to m y , ja k  np . zu p e łn e  o p a d n ięc ie  z s i ł ,  w y sc h n ię c ie  i  w y ch u ­
d n ięc ie  c ia ła , a w  k oń cu  p u ch lin a  za p o w ia d a ły  śm ierć  b lizk ą ,  
w  z łu d z e n iu  w ła ś c iw e m  stra szn e j chorob ie , na  k tórą  sk o ń czy ł, 
c ie sz y ł s ię  n a d zie ją , że p rzy jd z ie  do zd row ia  i  z ca ły m  zap a łem  
zn ów  s ię  pracy  od d a . Z o sta w ia  on w  sercach  ty c h , k tórzy  g o  
zn a li, ż a l p o w sze c h n y  i  g d y b y  m u B ó g  s i ł  i  zd row ia  b y ł u ż y czy ł, 
n iech y b n ie  b y łb y  s ię  s ta ł  je d n ą  z n ie p o ś le d n ich  ozdób  sztu k i n a ­
rod ow ej.

P o z n a ń ,  d n ia  2 0 g o  k w ie tn ia  1870 .
M . A . S.

Kronika nowości piśmienniczych.
Z T e k i  L i t e r a c k i e j ,  W ła d y s ła w a  Z a w a d zk ieg o . P ozn ań . 

N a k ł.  k s ię g . J . K . Z u p a ń sk ieg o . 1870 . 8 0 . w . str . 3 4 0 .1  ta l. 10 śg r .
P a t r y c y  u s  z. P o w ie ść  D ra m a ty czn a . P o z n a ń . N a k ła d em  

k s ię g a r n i J . K . Z u p a ń sk ieg o . 1870. 8 0 . m . s tr . 218 . 1 ta l .
W ł a d y s ł a w  O r d o n .  P o e z y e . K rak ów . W  d ruk arn i U n iw . 

J a g ie llo ń s k ie g o . 8 0 . m . s tr . 173 . 1 ta ł.

M in ę ła  W ie lk a n o c  i  u c ie c h y  je j ,  k oń czące  s ię , g d z ie  d e l i ­
k a tn ie jsza  c y w iliz a c y a  n ie  o d m ien iła  d o m o ro sły ch  o b ycza jów , zdra­
d liw y m  Ś m ig u sem  c zy li D y n g u s e m  (d ęg a ). W ie le  s ię  u czen i n a -  
sp rzec za li o zn a czen ie  o b ycza ju  t e g o , a le  p so tn icy  n a s i i  p ow ab n e  
tr zp io tk i, n ie  p y ta ją c  o p o c z ą te k  i t łu m a c ze n ie , za ch o w u ją  go  
s ta le  w  form ach  m n iej lu b  w ięce j tr a d y c jo n a ln y c h ;  ła sk a  to  ju ż  
w ie lk a , j e ś l i  s tą g w ie  i  p o tężn e  rózg i, z a m ie n ią  na  flak on ik  k o lo ń -  
sk ie j i  g a łą z k ę  św ieże j z ie len i. S zk od a , że  z n iem i o ty m  p r zed ­
m io c ie  n ie  m o g łe m  p om ów ić  p rzed  Ś w ię ta m i;  p o d ch leb ia m  so b ie , 
ze b y łb y m , w  ty m  w ie k u  reform , b ez  u rażen ia  p r z e sz ło śc i w y je ­
d n a ł z b a w ie n n ą  o d m ia n ę , na  k tórą  n ap row ad za  r o zc zy ty w a n ie  
k s ią g  p o w y ższ y ch . O tóż p od czas  g d y  u  n as  p o w a ż n ie jsz e , 
z szy k iem  lu b  zb la zo w a n e  u m y sły , darem n ie  s ię  s i lą ,  a żeb y  w y ­
ru g o w a ć  z ży c ia  ob ycza j, w ed le  n ich , g ru b y , p le m ię  o w ie le  g r u b ­
sze  1 c ie m n ie jsz e  od  n a jg ru b sz e g o  P o zn a ń czy k a , w y n a la z ło  i  p ra -

TOSCI.

k ty k u je  w  te j m ierze u s ieb ie  sp osób , k tó ry  n ie  c zy n ią c  u jm y  
tr a d y c y i, sk iero w a ł obyczaj z d rog i b e z m y śln e j s w y w o li , na  tór  
rozu m n ej u t )  lita rn o śc i. Z am iast coby m ia ł o b lew a ć  b ra t s io s trę , 
m ło d z ia n  d z ie w cz ę  itd . od w rotn ie , bez pow odu , bez k o rzy śc i, o w ­
szem  na  p so tę  i n ie sm a k , w yb iera ją  ta m  sob ie  je d n e g o  ty lk o  
k o z ła  o fiarn ego , k tóry  c ierp ieć  m u si za  w sz y s tk ic h ; za s ieb ie  zas  
s z c z e g ó ln ie  za to , ż e  przez rok ca ły  b y ł n a jw ięk szy m  b r u d a s e m .  
T am  w ięc  ob yczaj p o łą czo n y  j e s t  z id e ą  k r z ew ien ia  och ęd oztw a . 
A le  ja k że  u  p le m ien ia  te g o  w yrob ion ą  b y ć  m u si op in ia  p u b li­
czn a , że z g o d n ie  na d y n g u s  w sk a za n em u  i  w sp ó ln en n  s iła m i c a ­
łe j w s i sk órę  zm y ć  potra fią . G d zież  kraj te n  i  lu d zie  szc z ę ­
ś l iw i? !

H e t d a lek o  w  k oń czy n a ch  K arp at, ku  B u k o w in ie  i s ied m io ­
grod zk im  szc zy to m , w zn o szą  s ię  góry i  s ied z ib y  H u c u ł ó w ,  ic h  
to  ży c ie  i ob ycza je  w ła ś n ie  o p isu je  p. Z aw adzk i w jed n ej z roz­
p raw  T ek i sw e j. P r o s z ę  o d czy ta ć : op is  ta k  p ięk n y  i  m alow n iczy  
ja k  to  p lem ię  p o lsk o -ru sk ie , ży ją ce  w  id y licz n e j p rostoc ie   ̂m le ­
k iem , b ryn d zą  i  b a ra n in ą , w  św ieżo śc i górsk iej aury, w  w on i gór­
sk ie g o  z ie la .

S k r z y w d z iłb y m  sza n o w n eg o  au tora , g d yb ym  ty m  je d y n ie  
rysem  z a le c ić  ch c ia ł zb iór  j e g o  rozp raw , w  k tórych  zebrany j e s t  
bardzo c en n y  in a te r y a ł. Z araz o to  na  w stęp ie  j e s t  rozp raw a o 
D z i e n n i k a r s t w i e  p o lsk iem  (d o r. 18 6 3 ), z której się, d o w ie ­
d z ieć  m ożna  n ie  ty lk o  szc z eg ó łó w  o w zro śc ie  te j  n a jnow szej częśc i  
p iśm ie n n ic tw a  n a szeg o , o rozw oju  i  p rzem ian ach  g a z e t  w ie lu , —  
a le  m ięd zy  in n em i m im o w o ln ie  za sta n a w ia  s ię  tam  u m y sł c zy ta ­
ją c e g o  nad  u s tęp em , k tó ry  p od aję  ad  u su m  ty c h , co m ien ią , że  
d z ien n ik i p o w in n y  b y ć  ty lk o  lu b  g łó w n ie  o d zw ierc ied len iem  op i­
n i i  i  s ta n u  sp o łe cz e ń s tw a . J e ś l i  w ięc  o p in ia  j e s t  żadna  a sp o łe ­
cze ń stw o  lic h e , w n io sk u ją c  ta k , n a leż a ło b y  k on ieczn ie  m ieć  od p o­
w ie d n ie  d z ien n ik a rstw o . O t żeb y  ta k  n ie  b y ło , a d z ien n ik a rstw o  
s ta ra ło  s ię  być le p sze m  ja k  o » a  tu  o p in ia  p u b liczn a , m oza ikow a, 
na to  su a ć  n a p isa ł p. Z aw ad zk i s ło w a  n a s tę p u ją c e :  „Z ad an iem  
d z ie n n ik a rstw a  j e s t  b yć k on d u k torem  rozp row ad zającym  w  w szy stk ie  
d a lsz e  w a rstw y  p u b lic zn o śc i p ro m ien ie  p r a w d  i p r z e k o n a ń ,  
w przód ju ż  d łu g ą  pracą na p o lu  n a u k o w y c h  badań uzyskanych; 
czem  s ta je  s ię  d z ien n ik a rstw o  r e g u l a t o r e m  op in ii p u b liczn ej  
i  p o t ę g ą .  W  krajach , g d z ie  p u b lic y sty k a  na  w y s o k i m  sto p n iu  
s ta n ę ła , w id z im y  te ż  i  rozw ój n a u k o w y  w y so k o  p o su n ię ty ... T oż  
do p u b lic y sty k i p rzy stęp u ją  ta m  lu d z ie , k tó rzy  w p rzód  w ie le  la t  
p ra cy  p o ś w ię c il i  u m ieję tn em u  k s z ta łc e n iu  s ię , m ężo w ie  stan u  
z w y tra w n em  zd an iem  i  d o św ia d czen iem , n a b y tem  na  w id o w n i 
p o lity c z n e j .11

T y le  pracy, zd o ln o śc i, _ p o w a g i na  fab ryk ącyą  —  m a k u la ­
tu r y ? !  r zek ł z ły  d u ch  w e m n ie, p r z ec z y ta w szy  te s ło w a . A le  do­
b ry  tu ż  o d p o w ied z ia ł:  D z ie n n ik i są  ja k o  ow o ziarno, które_ s ię  
rzu ca  w  czarn ą  z iem ię  n a  za tra tę  i  z ep so w a n ie ; a le  ja k o  ze z iarn  
m ło d e  w y r a sta ją  ro ślin y , ta k  i z o w y ch  p od k ład ek  do p lack ów , 
o w y ch  fid y b u só w , za w itek  i t p . ,  n ie p o s tr zeż en ie  ro śn ie  —  k ryp to -  
g a m  o św ia ty .

J e sz cze  s łów k o , a g o tó w b y m  p o p a ść  na  retoryczne bezdroża,
0 co n ie  tru d n a  u  nas P o la k ó w . A  w sza k że  od w iek ów  przodko­
w ie  n a s i po n ich  ch o d z ili i  b łą d z i li  w  p u b liczn em  i p ry w a tn ćm  
życiu . P rzeczy ta ć  rozp raw ę p. Z a w a d z k ie g o  o W y m o w ie  w  k ó ł ­
k u  s t a r o p o l s k i  e m . D z iś  s ię  zżym ają , g d y  k to s  d z ie s ięć  m ów ek  
e x  abrup to  na je d n em  p o s ie d z en iu  p a ln ie , lu b  n ie u n ik n io n y  ja k iś  
orator o g ło s  p ro si... a leż  to  raj d z iś , raj w  p orów naniu  co b y ło  
d aw n iej W  p ry w a tn ćm  k ó łk u  dom ow em  led w ie  s ię  d z iś  ju ż  
L u lc ia  lu b  E m ilk a  zd o b ęd z ie  n a  w y recy tow an ie  d ek la m a cy i na  
im ie n in y  ta ty  lu b  m a m y ; d a w n iej , m osan ie , g a d a ć  m u s ia ł s ta r y
1 m ło d szy  przy la d a  u ro c zy stsze j sp osob n ości, a  ja k  dz ś  s ą  p o d ­
ręczn ik i z p o w in szo w a u ia m i na  N o w y  R ok, im ie n in y  i t d . ,« t a k  
p rzod k ow ie  n a si sk u p y w a li lu b  sp isy w a li w  d om ow ćj S i l r a  r e ­
r u m  m o w y  o k o liczn o śc io w e. D z iś  g d y  ch rzcą  ch ło p ca , n a jczęśc ie j  
on  sa m  d o s ta w szy  s o l i  i  w od y  św ięeo n ć j, m ó w k ę  so b ie  p o w ie , aż 
u s z y  b o lą  c h r ze s tn y c h , —  d aw n iej przed  i  po  ak c ie , z resp ek tem , 
u ro c zy s te  oracye  m ie w a li ch rzestn i, in a cze j na  sy n a , in aczej na  
córk ę, a s to so w n ie  zn ów  rodzice  o d p o w ia d a li z p o d zięk o w a n iem ;  
n ie  lic z ą c  ju ż  n a stęp n y ch  przem ów  ser d ec zn ie jszy c h  przy b ie s ia ­
d z ie  i  r oztru h an acb , k tóre  i d z iś  n ie k ied y  r o zw ią ż ą  w ię zy  sp ęta n ej  
sw a d y . A u te n ty cz n e  w zory  m ów  ta k ich  p od aje  p. Z aw ad zk i w sw ej 
T ec e . J ed n a k że  poleGam j e  ty lk o  ja k o  d o k u m en ta  h is to ry czn e , 
n ie  ja k o  w zory  n a śla d o w a n ia . I a u to r  n a sz  nie m ia ł te g o  na  
m y ś li.

J e ś l i  chodzi o n a ś la d o w a n ie  w zorów , p od a ł j e  nam  p. Z a­
w a d zk i p o d d o sta tk iem  w  ży c io ry sa ch  T e k i sw e j. Z n ajd u jem y ta m  
m n iej lu b  w ięcój d o k ła d n e  b iografie  K o rzen io w sk ieg o , S za jn och y , 
S u p iń sk ieg o , G ro tg era , g e n . D w er n ic k ieg o  i  in n y ch . G d yb y  to
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p ism o  w asze  by ło  p rzy n a jm n ie j c a łą  g ę b ą  S obotą, a  nie m alu czk ą  j  
S o b ó tk ą , p o k u siłb y m  się jeszcze  ty m  lu b  ow ym  p ik an tn ie jszy m  
ry sem  zaciekaw ić  c zy te ln ik a  i d la  te j  części p rac  naszego  au to ra . 
P rz e s ta ję  je d n a k  n a  k ró tk ie j w zm iance o w z o r a c h ,  zw łaszcza  
ze w zg lęd u  n a  to , że n ie  ty le  ich  d z iś  lu d z ie  sz u k a ją  co w r a -  ! 
ż e ń .  A  czy te ln icy  n ie  lep s i od re sz ty  lu d z i. P rze jd źm y  ted y  do 
k s ię g i^ w rażeń .

K to  p rzeczy ta  je d n y m  tch em  P a t r y c y  u s z a ,  a  pow ie że  i 
n ie  d oznał w rażeń  z p ięk n a  i g rozy  obrazów , w ja k ie  m u  się  p rze- j  
k sz ta lc a ją  n iew in n e  lite ry , w  ty m  chy b a  zam arło  uczucie. O brazy 
t e  z d ję te  s ą  z ok ropnej n ie s te ty , dop raw dy  n ie  śm iem  pow iedzieć j  
czy p ięknej p raw d y , bo ona w ięcej boli, ja k  k tó rak o lw iek  in n a  j  
d o jm u ją c a  choćby  do w n ę trz a  duszy. T łe m  osnow y P a try c y u sz a  
są  dzie je  p o w s t a n i a  z r . 1863. Ic h  pob u d k i, pośw ięcen ia  i zb ro- ] 
dn ie , b o h a te rsk ie  czyny  i zd rad y , c ie rp ie n ia  i cyn izm y, m arzen ia  
i  zaw ody, p rz e d s ta w ia n e  w rażący ch  p rzec iw sta w ien iach , —  to  
u k ra iń sk ą  b a rw ą  z k ra jo b ra z u  C zajkow skiego , to  b ib lijn y m  s ty lem  
A n h e lleg o , znów  zap raw ione d ram a ty c z n ą  goryczą N iebosk ie j ko- 
m ed y i, p o ry w a ją  zajęc iem , n ęcą  ciekaw ością, a le  p rzy c isk a ją  okro­
p n o śc ią . G dyby  k to ś  u  n as  n a p isa ł t r a k ta t  O k r e s a c h  p i ę k n a  
w poezyi, m ożeby  zab ro n ił lubow ać się w w idoku  ro zsiekanych  
członków , w isie lców  z w y łup ionym i oczym a i t p . , p o m ija jąc  ju ż  
op is k o n ia  m arząceg o  o g o n itw ach  za tow arzy szk am i s ta d a .

A le  k tó ż  dziś z poetów  naszy ch  m łodszych  s łu c h a łb y  t a ­
k ieg o  n auczyc ie la . H u lać  w y o braźn ią  i  p ió rem , to  ich  hasło . 
E s te ty k a , n au k a  o fo rm ach  tw o rzen ia  p oetycznego , to  p ę ta  n iep o ­
trz e b n e , k tó re  n iech ę tn ie  n a k ła d a ją  P eg azo m . D la  te g o  co g łow a 
to  now e form y, a  raczej żadne. B yron, K rasiń sk i, S łow ack i w szak  
podobn ież  h u la li? !  pow iedzą  n a  sw ą obronę. T rze j to  z a is te  w ielcy 
poeci, n iep rześc ig n ien i, a le  d z ie ła  ich  n ie  są  w zoram i, na  k tó ry ch b y  
s ię  k sz ta łc ić  m og ły  i do n a ś lad o w n ic tw a  u p raw n iać  n i ż s z e  lu b  
m ł o d e  duchy . B yron , K rasiń sk i i S łow acki, ju ż  dziś, d la  naszej 
epoki, zn anej nam  z w spółczesności a lbo  p rzy n a jm n ie j z na jb liższe j 
tra d y c y i t ł a  ic h  p ism , są  n a w e t d la  ośw ieconych czy te ln ików  n ie ­
z ro zu m ia ły m i bez  k o m en ta rzy , podczas g d y  H om era, A isch y la , 
T e ren c y u sza , W irg ila , S zeksp ira , M ickiew icza, m istrzó w  z d u cha 
i  fo rm y, czy ta  i  rozum ie słow o w słow o każdy  p ry m an er.

N a  pochw alę  a u to ra  pow iedzieć m ożna, że u n ik n ą ł  m i­
s ty c zn y ch  lu b  z b y t fa n ta s ty c z n ie  w y raża jący ch  się  pojęć, 
ow szem  rzecz  je g o  dosyć ja s n a  i z rozum iała , p rzed staw ia  zapasy  
czy s te j id e i p a try o ty czn e j z zew n ę trzn y m  w rogiem  a  w ew n ę trzn ą  
d em o ra lizacy ą  narodu . A le  p rzy  śliczn e j dykcyi, ja sk ra w e m  o b ra ­
zow aniu , w ie lk ie j zręczności g ru p o w an ia , z b y t się  a u to r  p rzerzu ca  j  

z je d n e j form y p isa n ia  do d ru g ie j, ażeby se rdecznem u d z ie łu  je g o  j  
w szech stro n n e  przyznać  zadow olenie k ry ty k i. L ecz  co z se rca  
p is a ł,  do se rc  tra f ia , choć j e  k rw aw i i  śc isk a . A u to r  d o p ią ł za - j  

m ia ru .

N ie  w iem  czy p rzy p isać  w rażen iom  z P a try c y u sz a  o dn ies io ­
n y m , że P o e z y e  O r d o n a  ja k o ś  b lad o  się p rzed staw ia ją . Może 
i  t o ,  że n azw a „O rd o n “ m im ow oln ie  p rzy p o m in a  re d u tę  i  owo:

N am  s trz e la ć  n ie  kazano , w s tą p iłe m  n a  działo  
I  spo jrza łem  n a  po le : t r z y s ta  a rm a t g rzm iało ...

a  t u  p ie rw szy  rozdzia ł nosi m iękk ie m ia n o : z M i ł o ś c i .
A le  n ie  z te j, ła sk aw e czy te ln iczk i, o k tó re j w y n a  raz ie  m yślicie , 

a  raczej k tó rą  ro zran iac ie  i koicie ra n y  se rc  czu łych , k tó rą  nęcić  
i  zab ijać  um iecie  j a k  ów „S fin k s“ okropny, k tó ry , ja k  w am  po­
w iedzieć  zapom niałem , w d o d a tk u  do P a try c y u sz a  um ieszczony 
je s t .  B ied n y  p o e ta ! ca łe  życie m arzy ł o ty m  Sfinksie, a  ledw o n a ­
re szc ie  po try u m fa c h  p ie śn i d o sta ł się w  po n ę tn e  ob jęc ia  jego , 
a liśc i p o sz a rp a n  j e s t  w  k a w a ły ; a  n a  g rob ie  je g o  „p ie lg rzy m i 
i  rozkochane dusze n io są  sk ła d ać  w onne z cz terech  s tro n  św ia ta  
o fiary ."  T o  się dz ia ło  n a  w sch o d z ie ; ja k ż e  inaczej pó łnocny  M i­
ck iew icz po jm u je  m iłość, k ied y  pow iad a : że ona  zdo lna  człow ieka 
po p ch n ąć  do w ie lkości:

C zasem  tę  isk rę  oko n ie b ia n k i zapali,
W ten czas tra w i się w  sobie , św ieci sam a sobie 
Ja k o  lam p a  w rzy m sk im  g ro b ie .

D osyć że p. O rdon  śp iew a o in n e j M iłości, rzadszój w p ra ­
w dzie, a le  w iększej, w zn io ś le jsze j:

M iłości! —  o tw órz p ie rś  m ęzk ą  d la  ludów  
J a k  w ro ta  w ielk ie , —  n iechaj do n ie j w chodzą 
A  je ś li  zm arły  —  n iech  w n iej się  od rodzą ,
A  je ś li  p ad ły  —  n iech  w s ta n ą  do cudów .

Z ca łego  to m ik a  tc h n ie  p o w ag a  a  skrom ność .

Szarada.

C ale  n a  cz te ry  części się ro zk ład a ;

Je ź li  chcesz zg ad n ąć  t a k a  m o ja  r a d a :

P ie rw sz ą  w raz  z d ru g ą  m ożesz znaleść  św ięcie  

W śród  im ion  sław n y ch  w s ta ry m  te s ta m e n c ie .

Z p ie rw szą  się  trzec ia  w  c iep łych  k ra ja c h  p le n i —

I  n aw e t sm akosz p o traw ę  z n ich  cen i;

Z aś p ierw szę  z c z w ą rtą  —  zlane  W je d n e m  sło w ie  — 

M ie liśm y  w  P o lsce  z k o roną n a  głow ie.

D ale j —  g d y  d ru g a  z c zw a rtą  się dogoni,

Z najdziesz  j ą  w szędzie u lu d z i i  kon i,- 

A  dw ie o s ta tn ie , g d y  bez g łów ki złożę,

Ż y je  to , la t a  i z ran ić  cię m oże.

W szy stk o  nareszcie  n azw isk iem  j e s t  m ia s ta  

Lecz w k tó ry m  k ra ju  —  n ie  pow iem  i b a s ta .

(R ozw iązan ie  szarad y  w  nu m erze  16: S ' f / 1  • < ( . )

K orespondencya Redakcyi.
A u t o r o w i  l i s t u  z  P o z n a n i a  d o  T y g o d n i a .  W  o s ta ­

tn im  n u m erze  T y g o d n i a  czy tam y  co n a s tę p u je : „ N a  l i s t  z P o ­
zn an ia , zw racający  uw agę R e d ak cy i n a  sp raw o zd a n ie  z te a tru  
w  S o b ó t c e ,  w k tóróm  ośw iadczono się  p r z e c i w k o  p a t r y o t y -  
c z n y m  f r a z e s o m ,  odpow iem y, p rzyw odząc z n ie g o  u s tę p y  n ie ­
k tó re   P u b liczn o ść  tu te js z a  aż n ad to , bo n a w e t b o le ś n ie  ch ło ­
dno owe p a try o ty czn e  frazesy  p rzy jm u je , ja k  g d y b y  ju ż  n ic  w  niej 
zad rg n ą ć  n ie  m ogło . W idzia łem  je d n ę  zacn ą  p an ią , k tó r a  w  N i e ­
p o p r a w n y c h  Słow ackiego, g d y  w yrazy : N i e s z c z ę ś l i w y k t o n i e  
m a  o j c z y z n y ,  p rzeb rzm ia ły  bez ech a  —  z a p łak a ła  n ie  n a d  o j­
czyzną, a le  n a d  ty m i co pozbaw ien i je j  — b ra k u  m a tk i  n ie
c z u ją   P o  cóż S obó tka  ta k  się  lęk a  p a try o ty c z n y  eh  frazesów ,
k tó re  n ic  n ie  w yw ołu ją  i żadnego  n ie  w y w iera ją  p r z y m u s u . —  
W szakże  g łów nem  zadan iem  te a tru  w P o zn an iu  w in n o  być p o d ­
trzy m y w an ie  i  obudzan ie  uczucia narodow ego  ta m , g d z ie  ono s ty ­
g n ą ć  zaczyna  K rzew ien ie  języ k a ..... P rz y p o m n ie n ie  p rzesz ło ­
śc i  Id z ie  p ew nie  w ięcej o p ię tro  d ru g ie , o g a le ry ą , n iż  o p ie r ­
w sze i  p a r te r ......

„ L is t  te n  i fa k t  zap isu jem yjdo  k sięg i p a m ią te k ."

G dyby  nie pow aga D zien n ik a , w k tó rem  z a rz u t te n  S o b ó ­
t c e  uczyniono, n ie  uw ażalibyśm y za stosow ne n ad  odpow iedzieć*  
k to  bow iem  czy ta ł ink rym inow ane sp raw ozdan ie z t e a t r u ,  z d ob rą  
w ia rą  z a rzu tu  podobnego uczynićby n ie  m ógł. —  S p ra w o z d a n ie  
z te a t r u  w Sobótce ośw iadczyło  się  p rzeciw  sz tu c e  m a jące j n a  
celu  li  —  ty lk o  w ypow iedzenie k ilk u d z iesięc iu  f ra z e só w  p a try o - 
ty czn y ch , kosz tem  koniecznych  z a le t  kom edyi lu b  d ra m a tu . — 
M yli się a u to r  lis tu , je ż e li  tw ie rd z i, . że p a try o ty c z n y  frazes bez 
in n y c h  z a le t n ieo d łączn y ch  od sz tu k i d ram a ty czn e j w a r to ś ć  m ieć 
m oże —  jeże li j ą  m a, to  ch y b a  ty lk o  w z ; l ę d n ą .—  B lę d n e m  je s t  
ta k ż e  tw ie rd zen ie , że sp raw o zd an ie  z te a t r u  w y ra ż a ją c  m y śl po­
dobną, n a  w zg lędzie  m ia ło  pub liczność  z p ię tra  d ru g ie g o  i  g a le -  
ry i. —  G dyby  k o resp o n d en t w n ie s łu szn y m  n aw e t z a r z u c ie  chciał 
być konsek w en tn y m , m u sia łb y  raczej pow iedzieć o d w ro tn ie . —  
Co do nas , chodzi n am  o ca ły  t e a t r  bez w y ją tk ó w  i p o d z ia łu  
n a  p ię tra , chodzi o k sz ta łcen ie  sm aku  i g łęb sze  p o ję c ie  sz tu k i, 
o p a rte j n ie  , n a  frazesow ych  za le tach . —

S obótka , w  s to su n k u  do sw ego o b szaru  w ięcój i  g o r liw ie j’ 
n iż  in n e  d z ien n ik i, sp raw ą  te a t r u  d o tą d  z a jm o w a ła  s ię  i  n ie  raz 
je d e n  w y raz iła  chęć w idzen ia  j a k  n a jczęśc ie j n a  scenie  
u tw orów  narodow ych , n aszy ch  p isa rzy . Z k ąd  w ięc p o są d z e n ie  k o ­
re sp o n d e n ta , że S o b ó t k a  lę.k i się p a try o ty czn y ch  fra z e só w , n ie 
um iem y sobie  w y tłum aczyć. T ego rodjzaju za rzu ty  u c z y n io n e  S o ­
b ó t c e  by ły  n a jm n ie j przez n as spodziew ane. — W  c a łe j te j  s p ra ­
w ie n i e p a t r y o  t y z m  S o b ó t k i  podobny je s t  do w ia tra k a , o k tó ­
reg o  zdobycie sz tu rm o w ał ko resp o n d en t na  w zór s ła w n e g o  ry cerza  
wieków śred n ich . —

P a n u  K . w M i ł o s ł a w i u :  M oże nieco p ó źn ie j zam ieścim y . 
—  P  a n  u  A d a m o w i  K u l i c z k o w s k i e m u w e  L w o w i e :  Pom im o 
n a jszczerszej chęci odezw y K om isyi o rto g ra ficzn e j z am ieśc ić  n ie  
m ożem y. S zczupłość ra m  S obótk i n iech  n as w  o czac h  K o m i s y i  
u sp raw ied liw i. —  P a n u  W.  W.  w D r e ź n i e :  C h ę tn ie  z a m ie śc ili­
byśm y, g d yby  opis by ł nam  znany. —  P a n u  N a . . . .  w K r a k o ­
w i e :  A r ty k u łu  obiecanego oczekujem y.


